
Howe sukcesy 
greckiej armii 
demokratycznej 
■ PARYŻ, (PAP). — Agencja

EAM Press e donosi, na 
podstawie komunikatu mini­
sterstwa bezpieczeństwa, iż gre 
cka armia demokratyczna od­
niosła nowe sukcesy w Epirze, 
zajmując w okolicy Tzoumerka 
9 wiosek.

Jednostki armii demokratycz 
nej, operujące w Macedonii, 
oswobodziły miasto Rodoliyos.

Pomoc
Zw. Zawodowych

■ PARYŻ, (PAP). — Agencja 
Eam Presse donosi, że ru­

muńskie związki zawodowe po 
stanowiły wyasygnować kwo­
tę 1.500 tysięcy lei na pomoc 
dla narodu greckiego. Również 
węgierskie zwiążki zawodowe 
postanowiły przyjść z pomocą 
materialną narodowi greckie­
mu. Wysokość sumy będzie u- 
stalona na najbliższym posie­
dzeniu Komitetu Wykonawcze 
go węgierskich związków za­
wodowych.

Zapowiedź ttraiku 
powszechnego 
w Rzymie

RZYM, (PAP). — Izba Pra 
™ cy wystosowała do rządu 
włoskiego ultymatywne żąda­
nie niezwłocznego podjęcia 
kroków w celu zmniejszenia 
bezrobocia w stolicy Włoch. 
O ile żądanie to nie zostanie 
uwzględnione, Izba Pracy ogło 
si strajk powszechny we wto­
rek, 9 bm.

Jak wiadomo na tle olbrzy­
miego bezrobocia w Rzymie 
doszło w piątek do demonstra­
cji i starcia z policją, w czasie 
którego jeden robotnik został 
zabity, a 13 odniosło rany. 
Wśród policji również byli ran 
ni.

Robotnicy 
mediolańscy 
umil si? nanoaalizacji 
fabryki Montecatini

■ RZYM, (PAP). — Delegaci
56 tys. robotników fabryki 

Montecatini powzięli na wczo 
rajszym zebraniu w Mediola­
nie rezolucję, domagającą się 
upaństwowienia tego wielkie­
go kompleksu przemysłowego. 
Montecatini jest największym 
producentem wyrobów che­
micznych we Włoszech i ma 
monopol na fabrykację nawo­
zów sztucznych.

Strajk 

pod Rzymem 
—I RZYM, (PAP). — Radio tu

tejsze stwierdza, że prokla 
mowany ostatnio w Castelli Ro 
mani strajk powszechny robot 
pików przemysłowych i rol­
nych jest protestem przeciwko 
niezatrudnieniu na okres zimo­
wy znacznej ilości bezrobot­
nych mimo, iż w tym okręgu 
istnieje zapotrzebowanie na si­
ty robocze.

i

SZTANDAR ŁUPU
PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Panowie z USA przybywają do Paryża 
by cynicznie dyktować rozkazy 
Konferencja prasowa w Paryżu u Foster Dullesa

PARYŻ, (PAP). Poster Dul­
les, doradca Marshalla na kon­
ferencję 4 ministrów spraw za­
granicznych w Londynie, pod­
czas swego pobytu w Paryżu 
zorganizował w ambasadzie a- 
merykańskiej konferencję pra­
sową, na której odpowiadał na 
różne pytania dziennikarzy.

Przyjechałem do Paryża — oznaj 
mił Foster Dulles — by poinformo­
wać się o sytuacji wewnętrznej 
Francji. Opuściłem Londyn za apro­
batą ministra Marshalla. Minister 
Bidault, który bawił w Paryżu na 
początku tygodnia, zaproponował 
mi spotkania z pewnymi członkami 
rządu francuskiego. Widziałem się 
więc z prezydentem Vincent Aurio- 
lem, premierem Schumanem i mini 
strem Rene Mayerem.

Dulles podkreślił następnie, że w 
eiągu sobotniego popołudnia spo­
dziewa się jeszcze konferencji z mi 
nistrem Andre Marie, Leonem Blu- 
mem t z sekretarzem generalnym 
CGT Jouhaux.

Odpowiadając na pytanie, doty­
czące ewentualnego spotkania z 
gen. de Gaulle‘ni, Dulles dał do zro 
zumienia, że 1 takie spotkanie nic 
jest wykluczone, w ramach rozmów 
e. przedstawicielami francuskich par 
tii politycznych.

Następnie padło pytanie: „Czy 
spotka się pan z przedstawicielami 
partii komunistycznej**? Odpowiedź 
Dullesa brzmiala, jak następuje: 
„Powiedziałem, że mogę chętnie ro­
zmawiać z przedstawicielami odpo-

STRAJKI GENERALNE HA ZNAK ŻAŁOBY
Pin. zagłębie węglowe

40 tysięcy manifestantów w Valen 
ciennes udało się pod prefekturę, żą 
dając zwolnienia aresztowanych ro­
botników. Ponieważ zapasy węgla 
wyczerpują się, istnieje' możliwość 
zatrzymania elektrowni. Do zajść 
doszło w Vieux-Coude, gdzie straj­
kujący usiłowali usunąć posterun­
ki wojskowe sprzed kopalni. W Lil­
le robotnicy opanowali magazyny 
kolejowe, stalownie i biura elek­
trowni.

Dworce
i węzły kolejowe

W mieście Valence dworzec obsa 
dzony jest przez policję. W całym 
departamencie strajk jest general­
ny na znak żałoby po zabitych przez 
policję robotnikach. Odbył się po­
grzeb zabitych manifestantów. Przy 
trumnie straż honorową pełnili ko­
lejarze.

W Cannes strajkujący okupują 
parowozownię. Mimo ataków poli­
cyjnych, strajkujący utrzymali się 
na dworcu w Porpignon. Dworzec 
w Mont Louis zajmują wojska spa 

wiedzialnyoh partu francuskich. V- 
ważam, że partia komnnistyesna do 
nich się nie zalicza*1.

W dalszym ciągu Foster Dulles, 
podkreślając, że przywiązuje wiel­
kie znaczenie do wydarzeń francus 
kich, zaznaczył, że swoimi informa 
ejami podzieli się z Marshallem.

Dulles wyraził następnie życze­
nie, aby Francja zgodziła się na sca 
lenie strefy francuskiej ze strefą 
anglo - amerykańską w Niemczech.

„Po rozmowach, jakie odbyłem w 
Paryżu — zakończył swe wynurze­
nia Dulles — żadne poważne prze­
szkody nie różnią obu rządów w 
sprawie problemu niemieckiego".

Komentując konferencję prasową 
u Dullesa, „Ce Sok" podkreśla: Z 
tego wszystkiego wynika, że Mar­
shall uważa ingerencję amerykań­
ską w sprawy francuskie za pilniej 
szą 1 ważniejszą, niż uregulowanie 
sprawy zasadniczej: pokoju z Niem 
cami".

„Franc Tireur" pisze m. in.: „Dla 
Marshalla i Dullesa problem pole­
ga na tym, czy można nadal liczyć 
na rząd Schumana, czy też posta­
wić na de Gaulleai RPF*.

Protest deputowanych komunistycznych 
przeciwko wynurzeniom Dullesa 
g ingerentzfi USA
Parlamentarna grupa komimi 

styczna powzięła na sobotnim 
posiedzeniu nast. uchwałę:

„Parlamentarna grupa komu­
nistyczna protestuje z oburze-

dochronowe. W Mana ruch kolejo­
wy jest całkowicie wstrzymany 
Dworzec kolejowy w Vierzon pozo- 
staje w rękach strajkujących. W 
niedzielę praco w .--y metra wypo­
wiedzą się w sprawie 48-godzinne- 
go strajku na znak solidarności ze 
strajkującymi urzędnikami.

Marsylia
Wojsko i policja zaniechały ata­

ków przeciwko fabrykom i remizie 
tramwajowej. Komitet Strajkowy, 
w porozumieniu z kupcami, zapew­
nia aprowizację miasta. W Nicei pa 
nuje zupełny spokój. Hotele i resta 
uracje są zamknięte. W Cannes 
strajk objął kolejarzy, metalow­
ców, pracowników gazowni i elek­
trowni, robotników budowlanych 
oraz pracowników zakładów oczysz 
czania miasta. W Arles strajkują 
wszyscy robotnicy.

Sytuacja strajkowa 
na innych odcinkach

W Lyonie elektrownia jest nie­
czynna. Trzech członków „gwardii 
ruchomej" oraz 1 komisarz policji 
podali się do dymisji na znak pro-

Redakcja „Sztandaru Ludu‘ 
otwiera łańcuoh pomocy 
strajkującym we Francji
Na zew górników polskich i 

Ogólnopolskiego Komitetu Po­
mocy Strajkującym we Francji 
odpowiedziało Koło PPR przy 
Wojewódzkim Komitecie wpła 
cając 25.000 złotych zebra­
nych wśród swoich członków.

Również pracownicy Miej­
skiego Komitetu PPR wpłacili 
9.980 zł. Oba te koła wzywają

Mi [Gnlraln? Komitel slnilm 
dziękuje Polsce
PARYŻ, (PAP). — Centralny Na; 

rodowy Komitet Strajkowy opubli 
kowal komunikat, w którym wyra­
ża głęboką wdzięczność robotnikom 
polskim za udzieloną pomoc straj­
kującym.

Komunikat stwierdza, że robotnl-

niem przeciwko niedopuszczal­
nej ingerencji rządu amerykan 
skiego w sprawy Francji, trak 
towanej już obecnie jak kolo­
nia. Amerykańscy panowie

testu przeciwko używaniu sił poli­
cyjnych do akcji antystrajkowej.

Do zajść doszło w Saint Etienne 
między strajkującymi a policją, któ 
ra ochraniała łamistrajków, prowa 
dzących tramwaje. Mimo użycia ga 
«ów łzawiących, strajkujący pozo­
stali panami sytuacji. Policja zmu­
szona była wycofać się. Kilka wo­
zów tramwajowych zostało przewró 
conych.

Generalny strajk trwa w departa 
mecie Haute Savoje.

Liidosść francuska 
pranaga strajfcniącyni

PARYŻ, (PAP). — Związek Ko­
biet Francuskich prowadzi akcję 
zbiórkową dla strajkujących na te­
renie całej Francji.

Chłopi departamentu Cote d‘Or, 
Ille-et-Vilaine, Yonne oraz Indre et 
Łoire — ofiarowali znaczne ilości ja 
rzyn i ziemniaków dla strajkują­
cych. Specjalne kredyty zostały u- 
chwaione w wielu miastach i gmi­
nach, m. in. Rada departamentu 
Bouches du Rhone przeznaczyła na 
ten cel .12 milionów franków I
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świat pracy województwa lu­
belskiego i miasta Lublina do 
masowej zbiórki na pomoc 
strajkującym we Francji.

Składki • zbiorowe i indywi- 
duailnc przyjmować będzie Re 
dakcja „Sztandaru Ludu", Kia 
kowskie Przedm. 62 (kioek). 
które przekazywane będą do 
Ogólnopolskiego Komitetu Po-

cy polscy zebrali t wysłali natych­
miast — pomimo zniszczeń, jakich 
doznała Polska w ciągu wojny i ob 
ecnych trudności — 10 wagonów cu 
kru dla dzieci robotnlkfw, strajku­
jących we Francji.

przybywają d© Paryża, aby o- 
twarcie i cynicznie dyktować 
rozkazy ministrom i politykom 
francuskim. Parlamentarna gru 
pa komunistyczna protestuje 
ze szczególną siłą przeciwko 
odrażającym wynurzeniom Fos 
ter Dullesa, który pozwala so­
bie na podział Francuzów we­
dług swego widzimisię tak, jak 

Spróbowali tego okupanci hitle» 
i rowscy. Francuza - komuni­
stę napawa dumą fakt, że stale 
traktowany jest jako wróg 
przez obcych imperialistów któ 
rzy usiłują zniewolić Francję. 
Każdy Francuz, godny tego 
imienia, odczuje jako niedo­
puszczalną obelgę ten nowy 
objaw ingerencji amerykań­
skiej, w sprawy polityki fran- 
cuskief. Komunistyczna grupa 
parlamentarna wyraża pewność 
że wszyscy republikanie i pa­
trioci potrafią zjednoczyć się 
dla zwycięskiej obrony Repu­
bliki. dla ochrony niepodległo^ 
ci i suwerenności Francji**.

Komunikat
Zarząd Lubelskiej Spółdzielni 

Mieszkaniowej zawiadamia ob. ob. 
członków, że w dniu 10. 12 194? r. 
o godz. 17-ej w sali konferencyjnej 
Urzędu Wojewódzkiego odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne zebranie człon 

ków LSM z następującym porządź 
kicm:

1. Sprawozdanie Zarządu.
2. Zmiana statutu.
3. Wolne wnioski.
Uprasza się o obowiązkowe prze­

bycie ZARZĄD
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Pierwszy Krajowy Zjazd ZWM
o b r a d u j

6’go bfrt. już w godzinach 
porannych ulice prowadzące do 
gmachu „Romy" zaroiły się 
młodzieżą ZWM-ową. Wśród 
śpiewów i okrzyków na cześć 
I-go Zjazdu swej organizacji 
ZWM-owcy, zapełnili wielką sa 
lę >,Romy".

Śpiewem Bi okrzykami witają 
delegaci Iago Zjazdu ZWM przy 
bywających na salę wicemar­
szałka Sejmu Zambrowskiego 
oraz przedstawicieli Rządu w 
osobach Premiera Cyrankiewi­
cza, Marszałka Polski Żymier­
skiego, wicepremiera Koszyc­
kiego, ministrów Dąb-Kocioła, 
Modzelewskiego, wiceministra 
Bermana i gen. Spychalskiego. 
Delegacje młodzieży wręczają 
członkom Rządu wiązanki biało- 
czerwonych kwiatów. Entzuzja- 
stycznymi okrzykami wita mło­
dzież ZWM-owa sekretarza gen. 
KC PPR Gomułkę-Wiesława- 
Okrzykom na cześć Polskiej 
Partii Robotniczej, towarzyszy 
rytmiczne skandowane imię 
„Wiesław".

Zwyciężymy 
w pracy dla Pelski

Zjazd otwiera przewodniczą­
cy Zarządu Głównego Związku 
Walki Młodych — poseł Alek­
sander Kowalski, witając przy­
byłych na Zjazd.

Poseł Aleksander Kowalski 
mówi o historii ZWM i o jego 
zasadach ideologicznych.

Siłą ideologiczną i moralną — 
ciągnie dalej mówca — która 
nasze młodzieńcze tęsknoty i 
marzenia przekuła w jasny kon­
kretny program, która wskaza­
ła nam drogę do stworzenia nar 
szego Związku, była wielka i 
bohaterska partia — Polska Pa­
rtia Robotnicza. Nie jest przy­
padkiem, że ob. Gomułka - Wie­
sław przyszedł do nas z ojcow­
ską radą i opieką i że członko­
wie Polskiej Partii Robotniczej 
byli naszymi pierwszymi przy­
wódcami. Partia nasza zna bo­
wiem dobrze polską młodzież, 
ufa jej, wi© że jest ofiarna, wy­
trwała i pracowita. Powołuj ąc 
nas do 'życia, dając nam doświad 
czonych organizatorów i wycho­
wawców, PPR nigdy nie chciała 
zrobić z 'naszego Związku swo­
jej organizacji partyjnej, nigdy 
nie myślała krepować naszej 
samodzielności, Polską Partię 
Robotniczą ZWM-owcy otaczają 
miłością i szacunkiem, są wier­
ni jej ideałom. Młodlzież zrze­
szona w naszej organizacji ro* 
zumie bowiem, że od rozwoju i 
siły PPR zależy szczęście nasze­
go kraju i naszej młodzieży.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia ob. Kowalski oma­
wia wielki wkład ZWM-Owców 
w walkę z okupantem niemiec­
kim. Przykład naszych ofiar­
nych' bojowników toczących na 
ulicach miast i w lasach zacięty 
i nieustępliwy 'bój z najeźdźcą 
porywał i zachęcał innych, — 
podkreśla mówca.

W walce tej padżli nasi przy­
wódcy, padły setki naszych naj­
lepszych kolegów - żołnierzy 
Polski Ludowej.

Goście i delegaci pcwstają z 
miejsc. Wśród' ciiszy, przewodni­
czący Zarządu Głównego Związ 
ku Wałki Młcdydh wymienia 
nazwiska tych', którzy padli na 
zwycięskim. szlaku bojowym

walki podziemnej. Długi jest 
szereg tych, którzy oddali życie 
za umiłowaną wielką ideę,

A dalej padają nazwiska tych, 
którzy po wyzwoleniu, w obro­
nie prawa ludu do władzy we 
własnej ojczyźnie zginęli z rąk 
wykolejeńców faszystowskich 
NSZowców i WIN-owców. Pad- 
ło ich ponad 2 tysiące.

My, młodzież polska — pod­
kreśla mówca — mamy na to 
jedną odpowiedź, myśmy za nie­
podległą Polskę krew przelewa­
li i nie oddamy jej pod żadnym 
szantażem i za żadną cenę.

W uporczywej codziennej pra­
cy w kopalniach i hutach, w fa-

brykach i warsztatach, na roli i 
na ławie szkolnej — wychowy­
wać będziemy nowych przodu­
jących ludzi', którzy umieją w 
konkretnej pracy budować wiel­
kość naszego kraju. W pierw­
szej naszej deklaracji mówiliś­
my: „Jest nas tysiące młodych 
Polaków w boju, po lasach, 
wsiach i miastach. Będziemy nie 
pokonani, gdy złączy nas jed­
ność, zespoli żądza wałki, powią 
że ■czyn". Dziś mówimy. „Są 
nas miliony młodych robotni­
ków, chłopów i uczniów. Zwy­
ciężymy w pracy dla Polski, 
gdy złączy nas jedność, zespoli 
twórczy, ofiarny wysiłek".

Sądzę — kończy oib. Kowal­
ski — że jedno mamy życzenie 
wobec zjazdu: byśmy po nim 
jeszcze lepiej, wytrwałej służyli 
Polsce.

W czasie przemówienia pas. Kowal­
skiego przybywa na Zjazd anakomHy 
poeta francuski Paul Eluard, witany 
przez młodzież entuzjastycznymi o- 
krzykami na cześć francuskiej klasy 
robotniczej walcząćej o suwerenność 
swego kraju. Przewodnictwo Zjazdu 
obejmuje wiceprzewodniczący Zarzą­
du Głównego ZWM — poseł Jerzy 
Morawski. W Prezydium zasiedli b. 
konspiracyjni działacze ZWM, boha­
terowie pracy, najlepsi uczniowie, 
najlepsi instruktorzy i sportowcy or­
ganizacji.

Premier J. Cyrankiewicz
Wśród burzy oklasków powi­

tał Zjazd w imieniu Rządu pre­
mier Józef Cyrankiewicz, który 
m. in. powiedział:

Zadaniem organizacji młodzie 
żowych jest myśleć o obliczu 
Polski. Jutro bowiem należy do

młodzieży. Jutro młodzieży to— 
jutro Polśki.

W imieniu Rządu życzę Wam, 
abyście odbudowali nasz kraj w 
pełnym zrozumieniu zadań, któ­
re przed Wam] stoją, w pełni 
odpowiedzialności za to, co wy­
walczyliście, w pełni odpowie-

dzialności za wolność i demo­
kracje całych pokoleń ludu pol­
skiego.

Delegacja młodzieży górniczej 
wręczyła Premierowi upominek 
w postaci miniaturowej ko* 
palni.

Prezydent Bierut
Po przemówieniu, przewodniczą­

cy Zjazdu odczytał treść listu Pre 
zydenta Bieruta, nadesłanego na 
ręce Prezydium Zjazdu.

Z okazji Pierwszego Krajowego'1 
Zjazdu przesyłam gorące serdecz­
ne pozdrowienia młodzieży skupia­
jącej się pod sztandarami ZWM, 
życząc Zjazdowi owocnych obrad.

Młodzież skupiająca się w ZWM, 
dawała najpiękniejsze przekłady 
poświęcenia, patriotyzmu | boha­
terstwa w walce z okupantem nie­

mieckim. Dziś w okres e wielkich 
przemian społecznych kroczy ona 
w pierwszych szeregach budowni­
czych odrodzonej Polski Ludowej.

Życzę ZWM, aby jeszcze mocniej 
wzbudził w sercach modzieży pol­
skiej entuzjazm czynu, gorące 
umiłowanie ideału wolności, poko­
ju i wierności dla Ojczyzny, szla­
chetną ambicję przewodnictwa w 
tym historyczn. Wyścigu Pracy, któ 
rego celem jest Polska wolna, spra 
wiediiwa, i bogata, Polska, będąca

ostoją postępu gospodarczego i 
kulturalnego ludzkości i przede 
wszystkim ludu pracującego.
Z kdlei entuzjastycznie wita­

ny przez zgromadzonych prze­
mówił w imieniu KC PPR sek­
retarz generalny Partii — Go­
mułka - Wiesław.

(Przemówienie tow. Wiesława 
podaliśmy w numerze poprzed­
nim).

Marszałek Żymierski
W serdecznych żołnierskich * cześć ludowego Wojska Polskie- I

słowach powitał następnie Zjazd 
Marszałek Polski — Michał Ży­
mierski. Przemówieniu towarzy­
szyły okrzyki młodzieży na

go i jego Marszałka.
Są narody na świecie szczycące 

się bogactwami materialnymi, roz­
ległymi koloniami — powiedział 
Marszałek. My nie posiadamy

takich skarbów, ałe posiadamy 
inny Skarb na naszej ziemi, który 
przewyższa skarby zaoceaniczne, 
posiadamy młodzież o wysokim pa­
trioty źmie i żarliwej miłości Oj­
czyzny, gotową na wszelkie ofiary

Manifestacie solidarności
I

z robotnikami francuskimi
NOWY JORK, (PAP). — 

„Daily Worker“ donosi, że 
kierownicy szeregu związków 
zawodowych w Nowym Jorku 
opublikowali apele o udziele­
nie poparcia robotnikom fran­
cuskim w ich walce przeciwko 
obniżeniu stopy życiowej i 
przeciwko usiłowaniom rządu 
w kierunku zniszczenie związ 
ków zaw. Przewodniczący zwią 
zku zawodowego robotników 
przemysłu futrzarskiego, nale­
żącego do CIO Gold, wezwał 
wszystkie związki zaw. do zjed

noczenia się w dziele pomocy* 
robotnikom francuskim. Stwicr 
dził on, że tzw. „plan Marshal­
la" zachęca premiera Schuma­
na do ataku na francuską kla­
sę pracującą. Davis, sekretarz 
związku zawodowego malarzy

pokojowych, należących do 
AFL, stwierdził, że represje, 
stosowane wobec robotników 
przez obecny rząd francuski, są 
w znacznym stopniu wynikiem 
ingerencji ze strony USA.

Rada republik?
ustawę

PARYŻ, (PAP). — Rada Re­
publiki uchwaliła w sobotę I

Sekretarz Labour Party
gratuj® Schaswhewi
LONDYN, (PAP). -- Sekre­

tarz brytyjskiej Partii Pracy 
Morgan. Phillips przesłał prze­
wodniczącemu niemieckiej par 
Dii socjaJ - idtennokrałycznej 
Schumadherowj gratulacje w 
związku ź dopuszczeniem jego 
partii do udziału w przyszłej 
międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej. '

Atakując socjalistyczną par 
tię jedności Niemiec (SED) 
Phiłiiips stwierdził, że życzenia 
przesłane konferencji SED 
przez grupę; członków parla­
mentu brytyjskiego z iona Par 
tii Pracy, „nie są odbiciem po­
glądów brytyjskiej Partii Pra­
cy".

217 głosami przeciwko 82 rzą 
dowy projekt t. zw. ustawy an 
tysabotażowej. Ustawa ta jak 
wiadomo, przewiduje karę do 
5 lat więzienia i grzywnę do 500 
tys. franków dla osób, narusza 
jących „wolność pracy'. Kara 
zostaje podwojona, o ile winni 
pogwałcenia ustawy posiadają 
broń lub stosują sabotaż.

Debaty Rady Republiki zosta 
ly odroczone przed rozpatrze­
niem wniosku komunistyczne­
go, domagającego się zakazu 
używania wojsk kolonialnych 
przeciwko strajkującym robot­
nikom.

dla jej dobra, tak' brasni pod­
stawowa teza mowy Masszałk?. 
Polski Żymierskiego na otwarciu 
I-GO ZJAZDU ZWM. NAJWIĘK­
SZYM SKARBEM NIE JEST ZŁO 
TO, LECZ CZŁOWIEK, NARÓIK 
JEGO SIŁA TWÓRCZA — I JEGO 
MŁODZIEŻ PRZEDE WSZYST 
KIM.

# ♦ W
Z ramiesnia bratnich organiza­

cji młodzieżowych pierwszy po 
witał Zjazd przewodniczący Ko 
mitetu Centralnego Organizacji 
Młodzieży TUR — poseł Lucjan 
Motyka. Mówca scharakteryzo­
wał wielkie osiągnięcia 5-ciolet- 
niej działalności ZWM-u, stwier 
dzając, że w walce i pracy współ 
pracowały ze sobą obydwie or­
ganizacje młodzieżowe: OMTUR 
i ZWM.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia poseł Motyka stwier­
dził. że jednolity front realizo­
wany w Polsce, będzie świecić 
przykładem dla Maisy robotni­
czej całego świata w jej walce 
z imperializmem. W walce o po­
kój, w walce o dobrobyt i spra­
wiedliwość społeczna na całym 
świecie, walczyć będzie OM 
TUR razem z Wami w szere­
gach Światowej Federaeji Mło 
dzieży Demokratycznej".

Delegacje ZWM-owców wrę­
czyły przewodniczącemu KC 
OM TUR upominki wykonane 
własnoręcznie przez członków 
organizacji.

Z kolei przewodniczący udżie* 
la głosu ob. Ignarowi przewodni­
czącemu Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Wiejskiej 
„"Wici", który wita serdecznie 
Zjazd ^mieniem swojej organi­
zacji.

W imieniu Związku Młodzieży - 
Demokratycznej wita Zjazd ob. 
Zagórski. W imieniu Harcerstwa 
Polskiego wita Zjazd cb. Dew'- 
tzowa. ¥ * ije ’

W imieniu młodzieży raSfctie- 
ckiej — pozdrowił Zjazd bohatei, 
Związku Radzieckiego udekoro­
wany m- in. Medalem za Wyz­
wolenie Warszawy —- Frołow. 
„Przyjaźń nasza — oświadczył 
on m. in. — posiada starą i trwa 
łą tradycję. Ramię przy ramie­
niu walczyliśmy przeciw najeź­
dźcom hitlerowskim. Żołnierz 
polski u boku Armii Czerwo­
nej wkraczał do wyzwolonej 
Wad.'szawy. Bohatersko walczyli 
młodzi żołnierze rr.źzieccy oi wcl 
ność i niepodległość polskiego 
uarodta za szczęście i wolność 
polskiej młodzieży. W walce o 
wolność Związek Walki Mło­
dych reprezentował najbardziej 
postępov/y odłam polskiej mło­
dzieży pracującej.
Schodzącemu z trybuny wśród 

owacji, przedstawicielowi mło­
dzieży radzieckiej. ZWM-cwcy 
w strojach- regionalnych wrę­
czają honorowy emblemat Zwią 
zku Walki Młcdych. Długo nie 
milkną owacje na cześć młodzie 
ży radzieckiej, bohaterskiego 
narodu radzieckiego i jego wo­
dza Stalina. Orkiestra intonuje 
hymn Związku Radzieckiego.

Przedstawiciela Demokratyc-z 
nej Armii Greckiej, który przy­
nosi pozdrowienia cd walczącej 
o wolność młodzieży greckiej, 
witają zebrani okrzykami na 
cześć bohaterskiego gen. Mar" 
cosa.

Po meldunkach z pracy złożo­
nych przez przedstawicieli mło­
dzieży łódzkiej i młcdsieży 
Ziem Odzyskanych zakończono 
oficjalną część Zjazdu
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oświadcza osk. Marszewski
4-ty dzień procesu Komitetu Porozumiewawczego Organizacji Podziemnych

W czwartym dlniu procesu 
kontynuuje zeznania osk. Mar­
czewski, który przedstawia Są­
dowi terminy i miejsca dalszych 
zebrąń Komitetu Porozumie­
wawczego.

W czasie zeznań osk. Marszewski 
mówi o swoich kontaktach z wysoki­
mi przedstawicielami kleru, o kontak­
tach z przedstawicielami obcych mo­
carstw i ambasadorem Cavendi,shem.

Jednocześnie — kontynuuje 
osk. swe wyjaśnienia — przed 
stawiłem Cavendishowi wybór 
tze trudności podziemia oraz 
zapewniłem, że jeśli Mikołaj­
czyk pójdzie do wyborów od­
dzielnie podziemlie bodzie na 
niego głosować.

Praca 
wywiadowcza 
i wojskowa 
Warszewskiego

Zaczyna zadawać pytania pro 
kurator, który prosi przede 
wszystkim o jasne i konkretne 
odpowiedzi

Prck.: W jakich władzach 
Stronnictwa Narodowego był 
oskarżony w momencie wyzwo­
lenia kraju?

Oek.: Byłem członkiem pre­
zydium S. N., szefem wydziału 
wojskowego i politycznego-

Prok.: Czy oskarżony był 
członkiem komisji wojskowej?

Ogk-: (niezdecydowanie). Nie.
Prok.: Kto wchodził w skład 

komisji wojskowej?
Osk.: Komendant „Kuba", Mi­

chałowski, płk. Owt>c, Koby­
lański, Swieżewski, Borowski i 
ja.

Prok.: Wtięc oskarżony był 
członkiem komisji?

Osk.: (zmieszany i skonster- 
rtowany) Tak, byłem.

Prok.: Kiedy oskarżony poz­
nał szefa wywiadu Organizacji' 
Wojskowej S- N. — „Wojcie­
cha?"

Osik.: Późnym latem 1945 T.
Prok.: Jaki zakres wywiady 

ustalono na tym spotkaniu?
Osk.: (cedzi powoli słowa) 

Wywiad polityczny, wywiad 
wojskowy — w pewnym zakre­
sie...

Prok.: A kontrwywiad?
Oskarżony w pierwszej chwili 

zaprzecza temu jakoby był prze 
widziany kontrwywiad. Przyz- 
naje jednak, że przewidziana 
była ochrona organizacji przed 
władzami.

Prok.: Dlaczego oskarżony w 
rozmowie z ,,Wojciechem" nar 
stawał na rozszerzenie zakresu 
wywiadu?

Osk.: Nie było żadnego wy 
wiacku

Prok.: Przed chwilą oskarżo­
ny powiedział jak wyglądała
tjWi-- T-r-i-

WARSZAWA
TWOJA STOLICA
•tai na
jej odbudout;

się sipiegostuia

struktura wywiadu, a teraz mó­
wi, że nie było wywiadu.

Ośk,: Żądałem tylko od ko­
mendantów organizacji wojsko­

W sztuce wywiadowczej 
był samoukiem

Prok.: Gdzie oskarżony nau­
czył się tak szybko sztuki wy­
wiadowczej?

Osk.: Moje wiadomości mi 
wystarczyły.

Prok.: Jakie wiadomości?
Osk.: Byłem w tej dziedzinie 

samoukiem. Uczyłem się w trak­
cie mej dzćałalncści politycz­
nej-

Prok'.: Znaczy od 1919 roku?
Prokura+or wraca do sprawy 

z zakresu wywiadu, a ponieważ 
oskarżony twierdzi, że nie znał 
instrukcji w tym względzie, od­
czytane zostało zeznanie Mar- 
szewskiego z śledztwa, co Mar­
szewski zeznał wówczas, że po­
lecił swemu zastępcy zorgani­
zowanie siatki informacyjnej

lui wkrótce zakończenie nrac 
przy największym moście kolejowym 

na terenie DOKP Lublin
Zniszczony w czasie działań 

wojennych olbrzymi most ko­
lejowy na Wiśle pod Sandomie 
rzem został już prawie całko­
wicie odbudowany. Jest to naj 
większy most na terenie Lu­
belskiej Dyrekcji Kolei, odbu­

Śmierć Mali
(Na marginesie procesu zbrodniarzy oświęcimskich)

Na procesie zbrodniarzy Oświęcim 
skich padło po raz pierwszy hnię 
Meli — naszej nieodżałowanej współ- 
towarzyszki z Oświęcimia. Mężnej i 
dumnej, która potrafiła godnie zgi­
nąć. Kiedy pomyślę o tym, że na 1 
wie oskarżonych zasiadają ci, którzy 
ją zabili, ci, którzy konającą jnź, ko­
pnij podkutymi buciorami, a potem 
zmusili nas, byśmy ją na taczce od 
śmieci zawieźli do krematorium, — 
to zdaje s!ę, że nie ma takiej kary, 
która byłaby dostateczną rekompensa­
tą za Ich zbrodnie.

• • •
Pamiętam ten dzień, kiedy u ciekł a. 

Stałyśmy długo na apelu, bo już prze 
szło trzy godziny, skulone od zimna. 
Już oddawna przedefilowały przed 
nami SS-manki, a utęskniony gwizdek 
nic przychodził. Wiedziałyśmy z do­
świadczenia, że długi apel, to uciecz­
ka jakiegoś więźnia. Ale kto tym ra­
zem? Czy mu się uda? Przed szerega 
mi więźniarek przeleciały „lanferki4' z 
rozkazem od Mandel — nadzorczyni 
obozu kobiecego. „Szukać Mali! Mała 
uclekła!44 A więc Mała. Nasza droga 
dziewczyna z Belgii.

Piękna była Mała. Miała ■ lat może 
dwadzieścia. Wysmukła o twarzy 
słodkiej i zamyślonej, o długich blond 
włosach, które w lokach opadały na 
ramiona. Cała jej postać owiana by­
ła „romantyzmem44, bo wszyscy w o- 
b zie wiedzieli o wielkiej miłości, ja­
ka łączyła ją z młodym Polakiem 
(nazwiska jego nie mogę' sobie przy­
pomnieć). Mała pracowała jako „lau- 
fcrka“ (goniec) biura politycznego 
lagru. Miała więc wolny dostęp do 
wszystkich oddziałów obozu j pierw­
sza wiedziała o mających nastąpić 
wydarzeniach w lagrze. Odbierała ró­
wnież chorych zwolnionych ze szpita­
le obozowego i udzielała im miejsca 
pracy. Była tu funkcja niezwykle wa 
żna i robiła to wedle planu nsLreśkj- 
nego przez organizację bojową cbf;
zu.

A więc Mała ociekła. Już nam chłód 
nie dokuczał. To nic, że już ciemno, 
a my wciąż stoimy na apelu. Wiedzia 

wych szczegółowych sprawoz­
dań miesięcznych.

W dalszym ciągu osk. Marszewski 
składa zeznania o swojej działalno­
ści wywiadowczej.

dla II oddziału i że siatka ta 
miała dostarczać wiadomości o 
sytuacji politycznej i gospodar­
czej oraz o alkcji władz przeciw 
podziemiu. Marszewski zeznał 
również, że siatka taka powin­
na być w każdym okręgu, że 
sprawozdania jej powinny być 
regularnie co miesiąc przekazy­
wane -jemu osobiście. Polecał 
również zwracać uwagę na na­
stroje w wcisku.

Przew.: Czy zeznania te są 
zgcdne z prawdą?

Osk.: (zakłopotany)!. Są tu 
pewne przejaskrawienia, mówi­
łem nie o siatce,, a o tym, że kio 
równik organizacji miejscowej 
ma dawać te informacje.

Następnie osk. Marszewski zeznaje

dowany w okresie powojen­
nym.

Ostateczne zakończenie prac 
i oddanie mostu do użytku na­
stąpi przypuszczalnie z począt 
kiem nowego roku.

łyśmy, że Mała znała dużo tajemnic 
obozowych, więcej niż każda z nas. 
Byłyśmy pewne, że to o czym wiedzia 
ła ona, o tym dowie się świat cały.

Na drugi dzień usłyszałyśmy, że ra 
zem z nią uciekł jej ukochany, że 
całe kierownictwo lagru wścieka się 
z powodu tej ucieczki. „Jak ona mogła 
to nam zrobić, przecież jej było tu 
tak dobrze44. ■— denerwowała się Man 
del.

Przez dwa tygodnie cały Oświęcim 
o niczym innym nie mówił. Gdyśmy 
przypadkowo na dłngiej „alei44 iagro 
wej spotkały jakiegoś mężczyznę - wię 
źnla — to mrugnął do nas tylko po­
rozumiewawczo i uśmiechnął się u- 
kradkiem. Wiedziałyśmy — myślał o 
Mali, o jej ucieczce. I kiedy byłyśmy 
już pewne prawie, że im się udało, 
dano nam znać, że schwytano ich na 
granicy słowackiej. Z początku nie 
chciałyśmy wierzyć. Myślałyśmy, że 
jest to prowokacja, ale gdy nam to­
warzysze donieśli, że oboje zbici okrut 
nie siedzą w bunkrze, nie można się 
już było łudzić. „Aufscherki4‘ triumfo 
wały. Jeszcze raz udowodniły nam, 
że z Oświęcimia nikt się nie wydostr. 
nie, chyba tylko „dymem z kominów 
krematotryjnych4*, jak cynicznie o- 
świadczał Aumeier.

• • #
Minął miesiąc. Mała ciągle śledzia 

ła w bunkrze. Zakradała się nawet do 
nas nadzieja, że może skończy się tył 
ko na chłoście j na karnych robotach. 
Ale ciekawa rzecz. Myśmy nigdy do 
końca nie mogły przewidzieć okrucień 
siwa SS-manów. Było oąo zawsze o- 
krutniejsze od naszych przewidywań.

» • * *
Znowu apel wieczorny. Kolumny ko 

biet wracają do lagru przy dźwiękach 
orkiestry przygrywającej przy bramie. 
Zaharowane z trudem wlokące nogi 
kobiety prężą się przy bramie i gło 
śno wystukują rytm „Lin’:s, links44... 
Zmęczenie trzeba ukryć przed odbic- 
rającyml tę defiladę SS-manami, bo za 
ni ast do bloku można trafić gdzie 
indziej. Kobiety ustawiono dziś po 
obu stronach Lagersirasse - długiej 
ulicy, ciągnącej sic wzdłuż całego obo 

o swojej działalności w S. N. Mówi, 
że we władzach S. N. znalazł się do­
piero po powstaniu.

Prokurator: Proszę powiedzieć 
szczerze .— kto oskarżonego 
„nasłał" do S. N.?

Oskarżony: (niezmieszany i 
niezakłopotany) Moje kontakty 
z S. N. zaczęły się od rozmów z 
Dmowskim-

Przed wojną Marszewski pra­
cował przez pewien czas w Sto­
warzyszeniu Kupców Polskich 
oraz w organizacjach ziemiań­
skich. Zakres jego* zaintereso­
wań był jednak szerszy ponie­
waż zajmował się również orga­
nizowaniem robotników. Proiru 
rator pyta, czy to było rob'one 
dla kupców, czy dla ziemian.

Następnie prokurator pyta.
Pmk.: Kto pisał memoriał do 

ONZ?
Osk. Lipiński, na podstawie 

materiałów WIN-u.
Prck.: Jaką perspektywę roz* 

woju sytuacji widział Lipiński. 
Osk.: Trzecią wojnę.

Prok. Kto opracował drugi 
memoriał do ONZ?

Oskarżony zasłania się bra­
kiem pamięci. Z odczytanych 
zeznań wynika, że opracować 
go m-:ał Kwieciński i Obarski.

Prok.: Dlaczego endecy i pił- 
sudczycy, którzy nie mogli się 
ze sobą dogadać przed wojną, 
potrafili się tak szybko porozu­
mieć przy zręcznej pomocy os­
karżanego?

Osk. Połączył nas wspólny 
cel.

Sąd zarządza przerwę do wta” 
ku 9 bm.

zu. Z bloków Aufseherki wygon‘łv 
wszystkich na ulicę.

Miałyśmy być obecne na jakimś 
widowisku, które szykowano dla nas.

Tyin razem była to śmierć Mali. Pro 
wadzono ją przez całą ulicę lagror.ą 
wzdłuż szpaleru więźniarek. Szła m'ę 
dzy zgrają SS-manów z dumnie ptd 
niesioną głową. Gdy przeszła obok nsą 
uśmiechnęła się i ręką przeciągnęła 
po gardle.. Dała nam znać, że wie do 
kąd ją prowadzą. C?sza w lagrze by­
ła taka, że zdawało się, że tysiące wlę 
źnjarek dech nawet zataiło. Tymcza­
sem Mała stanęła obok bramy oddzls 
tającej jedną część obozu od drugiej. 
Tu na tej bramie miano ją publicz­
nie powiesić. Mandel wysunęła się 
naprzód, odwróciła się do nas i szy­
kowała się do przemówienia. A Mała 
z uśmiechem-patrzyła na nas, kiwcia 
nam głową na znak pożegnania i n’c 
znacznie .przecinała sobie żyły u rąk 
żyletką. Krew buchnęła z rąk. A z 
piersi wszystkich zebr.rnych wydoby 
1° si? jedno wielkie westchnienie. 
Wyglądało to tak, jakby westchnął 
cały lager.

Gdy Mandel odwróciła się w stronę 
Mali by jej wyrwać z rąk żyletkę, ta 
skrwawioną ręką uderzyła ją po twa­
rzy. Krw’awe piętno zostało na twc- 
rzy morderczyni. Jeszcze jednego 
SS-mana uderzyła i krzyknęła do nas: 
„Dziewczęta, bądźcie mocne!'4 Rzuci­
li się na nią bandyci a nas gwra!tem 
wpychano do bloków. Bili ją już pra 
wie konającą, kopali ciężkimi bucio­
rami, a po^em włożyli na taczkę od 
śmjcci 1 kilka więźniarek musiało ją 
odwieźć do krematorium. Gdy prze­
jeżdżały przez lager męski, Mała pod 
niosła się jakby kogoś szukając. Na 
szubienicy wisiał jej ukochany któ 
rego powieszano tego samego dnia w 
obazie męskim. Zginął z okrzykiem: 
„Jeszcze Polska nie zginęła44.

♦ ♦ •
Gdy o tyra wszystkim wspominam, 

gdy myślę, że Mandel siedzi na ła­
wie oskarżonych 1 próbuje odpierać 
oskarżenia świadków to powtarzam 
tylko jedno słowo, .Zemsty! Zemsty!

Migawki z procesu 
MarnewskletKi et Co

Dzień piątkowy obfitował w kon 
trasly. Pr zeznaniach Marynow- 
skiej nieco humorystycznie zabar­
wionych, nastąpiły obszerne, moc­
no podlane politycznym „sosem44 
zeznania Marszewskjego. Wspólny 
szczegół, który występuje u obyd­
wóch: to gęsto padające nazwiska 
arystokratycznej „śmietanki44: hr. 
Roztworowski,,Jan i Marek Zamoj­
scy, hr. Tarnowska.

O ile poprzednie procesy mogły 
niek'edy zasiać złudzenie, że pod- 

9 zjemicm kierują żołnierze, to tu 
jesteśmy w domu. Za kulisami kry- 
ją się istotne sprężynki: arysto- 
kratyczana elita, która chdałaby 
zmienić Polskę w obszarniezy fol­
wark. A kto dyktuje — widzieliśmy 
w poprzednich dn’a--h procesu.

• o ♦ <
Starsza kobieta o <x’ężałyn:. 

przeciętnym wyglądzie, to >!~Ja 
Marynowska. Pochodzi ze szlache­
ckiej rodziny. Jest córką "wielkie­
go przemysłowca z Uralu. Mimo to 
mówi bardzo mętnie, poplątanym 
niezdarnym stylem. Błękitna krew 
nie zawsze dodaie widać foioifl

W pewnej chwili prokurator 
pytas „Czy uczyła się oskarżona 
w szkole logiki?" „Bo jak się mó­
wi nieprawdę, trzeba to robić lo­
gicznie44. Pani Marynowska pamję- 
ła, że na przyjęciu attache woj­
skowego ambasady angielskiej 
Gjmsona były kanapki i sok po­
marańczo y, ale nie pamięta o 
czym dyskutowano..,

*«• . '
W sprawę z: mieszane są dwie 

łączniczki. Marynowska i Naimska. 
Tej drugiej nie ma na ławie osker 
żonyeh. — Pierwsza była urzęd­
niczką ambasady angielskiej, a 
druga amerykańskiej. Dobrane to­
warzystwo.

i Marynowska zeznała: „wielu zna­
jomych unikało mnie, ze względu 
na mą pracę w ambasadzie..,44

Nic to dziwnego; jakoś nazbyt 
często się zdarza, że urzędnicy 
ambasad nie grzeszą czystością 

' rąk... Ludzie nie chcą cierpieć za 
cudze grzechy wo’ą więc unikać 
niebezpiecznych znajomych.

• • ♦
Kiedy toczył się proces Grochol­

skiego, w ambasadzie angielskiej 
powstał wielki ruch. Codzień ro­
biono d kładne tłumaczenia z prze 
biegu sprawy. — Pod p. Caeendi- 
shem zaczął palić się grunt. Poczuł 
się cokolwiek nieswojo, bo gdy 
Marynowka zaproponowała mu 
.spotkanie z Marszewskim trzasnął 
ze złością słuchawkę...

• * *
Marszewskj — to jubilat naj­

starszy szpieg z całej „paczk“. 
Pracował on w wywiadzie jeszcze 
na długo przed wojną. Nie może 
więc nawet wytłumaczyć się szpie­
gostwem z przekonania. „Zinez" 
dawał Polskę bez względu na jej 
ustrój."

Ten osobnik o wyższym wykszłał 
ceniu, o wytwornych manierzeb, 
wyrafinowanym słowniku to autor 
największego aktu hańby i upad­
ku, oszczerczego memoriału do 

i ONZ zaopatrzonej w 7? ordynar­
nie sfałszowanych dokumentów, 
szkalujących własne państwo i 
naród.

Nie należy go jednsk przece­
niać, nie on jest projektodawcą. 
Inicjatywa wyszła od Cavandisha.

Marszewski był przewodniczą­
cym Komitetu Porozumiewawcze 
go Organizacji Podziemnych. We­
pchnął się na to stanowisko siłą. 
Zdaje się > dziwaczne i niesmacz­
ny gdy się ma nr. myśli dzlałaerr. , 
Staje się jednak jasnym i zrozu- 
miałym, gdy uświadomić sobie, że 
jest to ra.wodowy agent, który 
miał wykazać chlebodawcom, żeł 
warto mu płacić.
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POGOTOWIE RATUNKOWE 
tel 22.73

POŻARNA:
tel. 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
tel. 23-83

\--- 0““
OV2URV APTEK:

Dziś dyżurują następujące apteki: 
Krak. Przedm. 29, Zamojska 23, No­
wa 23, Narutowicza 27.

I
 WTOREK

9

grudzień
Wiesława

Wschód słońca 7.31
Zachód słońca 15.26

„CHOR SŁOWIAŃSKI**
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko - Radzieckiej Oddz. Woje­
wódzki w Lublinie powiadamia, 
iż staraniem Zarządu tegoż To­
warzystwa będzie zorganizowa­
ny „CHÓR SŁOWIAŃSKT’. 
Wszyscy zainteresowani prosze­
ni są o wpisywanie się na człon 
ków chóru w lokalu Towarzys­
twa przy ul. Krakowskie Przed 
mieście Nr. 59, w godzmach od 
10-ej do 12-ej i do 17-ej do 20-ej,

SO Liga Kobiet ' 
goDularyinle Drawo

SO IJga Kobiet w Lublinie rozpo­
częła współpracę z Komisją Popula­
ryzacji Prawa.

W ramach tej współpracy odbędzie 
się w dniu 12 hm. z inlcjniywy Wy­
działu Opickj Społecznej, rozprawa 
pokazowa w Sadzie Grodzkim, na 
którą zostaną zaproszeni przedstawi 
ciele Instytucji zajmujących atę dzie­
ckiem, celem zbliżenia Ich j zaznajo­
mienia z zagadnieniem przestępczości 
wśród nieletnich.

Druga rozprawa, która odbędzie 
się w dniu 20 hm. dostarczy materia­
łu dla rozpracowania zagadnienia 
ochrony koblclv,J dziwka.

Uruchomienie nowel 
aurnrn oocztowei

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra 
fów w Lublinie uruchamia z dniem 
10 grudnia 1947 r. agencją pocztowo 
telekomunikacyjną Niemirów k. Sta 
szowa, pow. Opatów Kielecki, woj. 
kieleckie.

Godziny urzędowe od 8 do 15 w 
dni powszednie i od 9 do 11 w dni 
świąteczne.

Agencja pt. Niemirów k, Staszowa 
będzie wymieniać pocztę z ambu­
lansem Jędrzejów — Staszów — Ję 
drzejów na st. kol. Wola Małkow­
ska.

Prawie 2 i pół tygodnia dzieli nas I stwo, które początkowo trochę nie- 
Jeszcze od świąt Bożego Narodzenia, 
a już miasto nasze przybiera od- | 
świętną szatę.

Wystawy sklepowe przyciągają i 
wzrok przechodniów lśniącymi ozdo 
bami choinkowymi, mieniącymi się 
tysiącem barw. Najróżniejsze sma­
kołyki piętrzą się za oknami wy­
staw. „Mikołaje" z waty i piernika 
wzbudzają zachwyt tłoczących się 
przed sklepami dzieciaków, które 
tylko z trudem pozwalają oderwać 
się od tych „cudów".

W sklepach panuje ożywiony
ruch.

A jak przedstawiają się ceny?
Podczas, gdy w ubiegłym roku

; już w pierwszych dniach grudnia 
; ceny zaczęły w nieprawdopodobnym 

tempie ,skakać", by przed święta-j 
mi dojść do zawrotnych wysokości.! 
w tym roku nie tylko się podnio- ; 
sly, ale nawet 
które artykuły

Wpłynęła pa 
zniżka cen (w 
specjalna zniżka, na wyroby tekstyl 
ne, porcelanę 1 naczynia kuchenne), 
r drugiej zaś, Istnienie w Lublinie 
Powszechnych Domów Towarowych 
które są niejako czynnikiem normu 
jącym ceny.

Rzecz jasna, że największy ruch 
panuje w PDT.

Od wrzesnego ranka do późnego 
wieczora jest tam pełno kupują­
cych. Wicdzeni ciekawością zagląda 
my do Domu Towarowego LSS przy 
ul. Krakowskie Przedmieście.

Największym popytem cieszą się . uL Szopena. Jest tam też dział „Ak­
tu tjwrnhy konfekcyjne. Społeczeń- eja dla wgi". Mieszkańcy wsi przez

jeśli chodzi o nie­
wyraźnie spadają, 
to z jednej • strony 
grudniu obowiązuje

ufnie odnosiło się do gotowych u- 
brań, teraz kupuje chętnie ł maso­
wo tak, że trudno wprost nastar- 
czyć. Nic to zresztą dziwnego. Ce­
ny są nieprawdopodobnie niskie (je 
sionka męska na podszewce 2691 zł., 
garnitury męskie od 5 206 zł., mun­
dur szkolny dla .chłopca 2318 zł., 
ubranka dla chłopców 529 zł., palto
— 929 zł itd>

U mieszkańców wsi, którzy prze­
ważnie do południa zaludniają sklep, 
największym powodzeniem cieszą 
się korty w cenie od 560 do 1407 zł., 
pledy 1618 zł., chusteczki na głowę
— 255 zŁ itd.

Ogromny ruch panuje w dziale 
artykułów sppżywczych. Stwier­
dzam, że ceny są o wiele niższe niż 

i w sklepach prywatnych. Tak np. po 
[ widia śliwkowe (społemowskie, któ­
re kosztują w sklepie prywatnym 
1 kg. 310 zł. tutaj można nabyć za 
270 zł., miód pszczelny 
mfast 415. zl.
1 Dlaczego tak się dzieje?

Widocznie prywatni kupcy nie 
trzymają się ściśle marży zarobko 
wej. Nie sądzę jednak, br im się to 
opłaciło. Klient który stwierdzi, raz 
że przepłacił jakiś towar już wię­
cej nie wróci do niesumiennego 
kupca.

PDT zadawala się małym zyskiem 
i dtatego ma ogromny obrót, który 
w przeddzień Mikołaja wynosił 
1.250 000 zł. ? . '

Duży riich panuje również w skle 
ple wyrobów tekstylnych LSS przy

388 zŁ za-
ftd. j.

cały dzień oblegają sklep. Wynik— 
pól miliona obrotu dziennego.

PDT przy ut Narutowicza rów­
nież nie może się skarżyć na brak 
ruchu przedświątecznego. Przecięt­
ny obrót dzienny tam wynosi 709 
tys. zł.

Na placu targowym przy placu 
Swiętoduskim także odczuwa się już 
ruch przedświąteczny. Ceny na ogół 
przystosowane do cennika.

Fatalnie przedstawia się . tylko 
sprawa nabiału, a specjalnie masła, 
stale odczuwa się brak jego. W spół 
dzielniach o masło trudno. Na tar­
gu kosztuje 600 do 750 zł., a w skle 
pach prywatnych „po znajomości" 
trzeba płacić 790 zł. i więcej.

W te sprawę należałoby koniecz­
nie wglądnąć. Jeśli teraz już odczu­
wa się brak masła i cena nań jest 
fak wysoka to czego możemy się 
spodziewać przed samymi świętami.

Spółdzielnie powinny dostarczyć 
więcej masła.

Duża ilość kupujących w okresie 
przedświątecznym wskazuje na to, 
że nawet w najskromniejszym bu­
dżecie przewidziane są nadzwyczaj­
ne wydatki na ten chyba najprzy­
jemniejszy okres w roku.

Gog.

ćfeaisc
dla K6I (Sosnodirii Wiejskich

ły szerokie.
Kolą Gospodyń otrzymają 

też zasiłki na kupno międlarek 
i odtąd nie będą zmuszone ręcz 
nie czesać lnu.

Koła Gospodyń w Łukowie, 
Siedlcach. Radzyniu, Lubarto­
wie oraz Biłgoraju otrzymały 
już zasiłki i pracują już na no­
wych warsztatach.

Koła Gospodyń Wiejskich 
przy Zw. Sam. Chłopskiej otrzy 
mają zasiłki na zakup nowych 
szerokich warsztatów tkackich. 
Do tej pory posługiwały się ko 
biety wiejskie warsztatami wą 
skimi, co czyniło pracę żmud­
niejszą i utrudniało zbyt sa­
modziałów, gdyż poszukiwane 
są prawie wyłącznie samodzia-

TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
3-ci dzień ciągnienia IV»łe| kbsy

Dokąa _____
dziś idziemy- y

KINA
APOLLO: Rodzina Artamonowych
BAŁTYK: „Piotr I", druga.

RIALTOT Ostatnia noc.

Bocz, w dni pcwtz. godz. i«, 17, 19 
Pocz. w niedziele i łwłęta: godz. ij,

M» «7» *9-
TEATR MIEJSKP

„Świętoszek** Moliera, 
godz. 19.80.

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego

,Wesoła Wdówka" operetka Le- 
hara w trzech aktach,

Peperowcy 
srkola sS^

■w
Powiatowy Komitet PPR w 

Lubartowie zorganizował <fla 
swych członków kurs partyjny. 
Zajęcia odbywają się dwa razy 
na tydzień w pomieszczeniu 
świetlicy. Wykłady na kursie 
prowadzi tow. Gdula- Kursiści 
w liczbie ponad 30 osób już 0- 
panowali takie tematy jak Ma­
nifest Lipcowy PKWN, granice 
Rzeczypospolitej, Ustrój społecz 
ny Polski Ludowej 1 inne.

Towarzysze starannie prowa­
dzą konspekty oraz szeroko wy­
korzystują dla głębszego opra­
cowania tematu wskazaną przez 
wykładowcę lekturę.

W zajęciach praktykuje się 
również wygłaszanie referatów 
na poszczególne tematy, (w)

„Poradnik Oświatowy"
jest niezbędny dla każdego młodego człowieka biorącego 

udział w życiu społecznym.
Do nabycia we wszystkich kioskach', e— Administracja 

Warszawa, Smolna 13.

Kożuchy męskie, 
damskie i dziecinne 
oraz różną galanterię fu­
trzaną poleca nowootwar- 
ta firma

Lubartowska Nr. 10.
2312 ft_______________________________ ■

|- DMBWE OfltOSZEMIft

ROŻNE
„PODKOWA" i „PRZYJACIEL" naj- 
lep»ze bibułki w iwieoie. wytwórnia hi 
bułek, Łóde, Piotrkowska 46. 1$W K»'

CZSRJWDŁA szewski^, kleje, prosj$; 
atramentowe do altói', smolę, woski, 
glazurę, atrament i ąpilipę szelką 
poleca wytwórnia „Redo* Łódź, Pio_ 
trkowska 3T Cel. 188-78. 2105 K.
EHUnaauaMMMHMWMBBS

OGŁOSZENIE
Państwowa Przetwórnia Mięsa 

Nr. 64 w Lublinie, przy ulicy Łę­
czyńskiej 107, przyjmie od zaraz 
ja stałe 20 wykwalifikowanych ro- 
botn ków rzeźnicko - bekonowych, 
mogących wykazać się uzdolnienia­
mi w tej dziedzinie.

Warunki płacy według obowią­
zującej umowy zbiorowej.

Od kandydatów wymagane jest 
nieprzekroczony wiek 50-ciu lat, 
świadectwo z dotychczasowej pra­
cy fachowej, śwjadeętwo zdrowia j 
skierowanie z Urzędu Zatrudnie­
nia.

KUPNO — SPRZEDAŻ
PIANINO krzyżowe, piękne, <w- 
chowe sprzedam. Adres Sw. Duska 22 
skład żelaza.

125295 28064 400 680 29104 437 31255 
442 718 38099 925 981 34140 412 
35386 37784 38678 39722 824 40774
890 952 41084 125 467 -42039 43916 
46123 
51434 
00693 
65221 
71457 
76525
397 83074 340 84240 808 865. ' 
Dalszy dąs wygranych po 2000 zt 

z 1-go dnia ciągnienia
30005 132 66 79 91 215 42 52 326 

47 407 98 556 61 626 36 738 44 55 91 
801 13 18 31128 50 203 41 89 460 61 
64 537 609 46 59 61 84 738 898 900 

f47 85 91 32C05 91 182 27783 433 35 
[43 88 541 50 58 
47 55 68 72 913 
205 91 331 47 62 
17 26 89 600 703 
27 298 3C4 45 78 
648 65 98 702 75 
11 71 378 584 761 805 09 76 061 69 
95 36018 20 41 312 455 66 514 17 606 
753 70 9*7 820 25 33 54 56 62 67 82 

'81 996 37141 49 226 382 C33 83 707 68 
•76 918 62 38040 63 107 153 61 202 03 
67 98 329 58 62 433 502 712 31 946 *“ 
89 39076 78 173 325 43 504 05 24 
55 5® 62'649 719 823 28 64.

} 40062 66 163 239 62 316 27 38
?49 98 422 37 59 77 99 540 687 734
02
40
45
78

Wygrana 500.000 zł Nr: 03116 (pa-
dła w Lublinie).

Wygra,ne 
2539 5903 
58521 67821

Wygrana 
9094 14881 
29624 31479 33311 33944 
52512 70859 71275.

Wygrane po 16.000 zł. na Nr Nr:
1222 3255 4030 7495 7052 0131 
11008 
21017 
24247 
31748 
36007 
37491 
44919 
47792 
54438 
67703 
66520 
72829 
70364 
84313
Wygrane po 5.000 zl na Nr Nr:
839 1621 2487 ..............
908 6038 347 
848 9018 019 
12052 270 578 
506 16528 17401 13788 927 19023 480 
20243 786 21450 873 22281 406 088 
24604 717 25690 751 26587 27090 113 
402 568 29408 522 30647 33315 34239 
35307 39508 686 40976 41173 343
43010 337 742 42212 409 639 44580
45075 506 620 725 47168 49701 50143 
641 841 52106 576 53473 707 54131 315 
55225 56593 57128 020 59437 60201 
397 963 67511 71050 72197 378 74649 
75198 358 457 76S25 78033 310 79829 
81504 83415 690 84102 344 549 937 
872.

Wygrane po 3000 zł. na Nr. Nr.: 
1447 2086 072 4271 300 6786 8341 455 
9014 10035 052 728 12808 15817 18799 
21366 717 721 22617 672 23116 629 840

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 z! podafiy będzie jutro.

ZGUBY
po 100.000 zl 
17805 29283
75898 80883.

po 20.000 zł 
18858 20175

na Nr Nr: 
40361 44912

na Nr Nr:
24920 28038
44156 50874

493 955 47178 266 48254 59544 
52289 432 53129 799 58116
62713 880 63802 64657 959 

08452 67524 626 790 68441 447
73591

77389 524 80876 81334 82140
74215 704 75683 812

Dyrektor
Państw. Przetwórni Mięsa Nr. 64 

2317 K, w Lublinie,

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
wydaną przez R-KU Siedlce na nazwi­
sko Józef Wereszczyński.-
SPRZEDAM maszynę do pisania „Re- 
mijngton“ Kraśnik, Kościuszki — Zo­
fia Duś. 2305 G.

13383 
21361 
25183 
32270 
38010
38738
44929
43758
54640
59726
09648
74630 75174 75724 75907 

77338 78289 78495 79623 
84700.

14173 15327 
22936 23006 
26371 28401 
32270 ----- 

33105 
40083 
45730 
50405 
54702 
60337 
69925

33422
36213
403-14
46241 

50806 
55952
61118
71264

18017 
23781 
29547 
34331 
36853 
43728 
47282 
51602 
57203 
62899 
71715

10334 
19121 
23868 
30076 
35695 
36886 
43809 
47462 
52753 
57467 
63733 
72636 
76169 
82803

225
800
705

3444 4304 394 404
539 580 7081 8484
134 609 10819 11060
13665 131 294 987 15212

i

74 634 716 843 44
55 97

78 420
08 40

403 36
98 808

83144 42 56
43 44 51L 15
63 000134023
68 512 72J6
64 982'35003

87
43

OGŁOSZENIE
Spółdzielnia Kierowców i Pracow­
ników Samochodowych w Lubli­
nie podaje do wiadomości o zmia­
nach zachodzących w rozkładzie 
jazdy począwszy od dnia 16 grud­
nia 1947 rn a mianowicie;

autolnisy odchodzące dotychczas 
z Lublina do Siedlec o godz. 14 
będą odchodzić od dnia 10. XII. 
47 o godz. 13.30;

autobusy odchodzące dotychczas 
z Lublina do Komarówki o godz. 15 
będą odchdozić od dn’a 10/ KII, o 
godz, 14.
2311 K. 

CZEPIELEWSKI Wiesław zam, w Za­
mościu unjeważniu zagubioną kartę 
rejestracyjną wydaną pnzez R, K. U. 
Zamość.___________ 23Q2 G.
PODLEWSKI Stanisław^ zam. Chełm 
Lubelski, Pocrfowa 3 unieważnia 
skradzioną Kenukartę, patent na .sło­
dycze, koncesję, licencję, rachunki t 
towairów, metrykę urodzenia oraz do­
wód tożsamości konia. 2806 G.
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty oraz kartę rejestracyjną wy­
daną paaaz RKU Siedlce na nazwisko 
Domański Jawy zam. Luków, Stodol­
na 13. 2307 G.
CUKROWNIA w Klemensowie pow. 
Zamość unieważnia zagubioną kartę 
ttiTnochodową Nr. C 30809 Opel-łJJilz.

2308 G.
36

__  39 
7.3 861 913 42 50 91 99 41840 116 
339 78 89 443 44 72 511 601 44 
700 44 79 89 835 841 919 28 51 72 
£0 42202 45 423 554 78 633 7«6 32

927 67 7960 43021 127 234 244 388 490
583 614 25 92 717 25 90 894 922 40 

<79 44073 75 93 102 99 207 319 97 98 ■
409 29 62 97 519 92 600 19 835 76 935

145116 62 264 97 328 71 485 540 684
733 67 815 68 69 901 <6011 378

.428 05 505 99 625 68 720 907 19
130 47005 129 209 387 9Ł>520 742 64
400 914 39 48103 32 231 57 369 84 

'465 507 52 62 76 720 823 27 48 72
.949 49035 123 227 403 33 75 538 
1638 7-19 21.

83
63
65
ob
75
79

Ogłoszenie
Ubezpieczalnia Społeczna w Lublinie podaje do wiadomo­

ści, źe Minister Pracy ć Opieki Społecznej ^arzącteemem z dfeia 
20.’ XI. 1947 r. Nr. 850 (Monitor PdłsB Mr. 188 z dnia 20. KL 
1947 r-) ustalił wysokość zarobku stanowiącego najtiiżsaą pod­
stawę wymiaru świadczeń i składek ubezpieczeniowych na 
kwot? zł. 600 tygodniowo lub zł. 2ty)0 miesięcaWe, a więc 
dla osób pobierających wynag < dzanief niższe Jwb nie pabśflsa 
jących żadnego wynagrodzenia.

Podane wyżej stawki Ubezpieczania Społeczna w, 
nie stasować będzie na swym terenie p&oeynając od 
składek za miesiąc listopad 1947 r.

Dyrekcja. Ub
2316 K.
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Slaby mecz — zażarte walki

odpoczywając do „4" jest grog 
gy. Zwycięża na p-kty Słowik.

Wyniki mistrzostw Okręgu
w siatce i w kosza

Wypełniona po brzegi publi 
cznością sala kina „Apollo" by 
ła świadkiem zażarcie stoczo­
nych walk. Dziwnie się jakoś 
układa, że (kierownictwo sek­
cji bokserskiej po sprowadze­
niu Gedanii, gdzie jak wiado­
mo wojskowi dostali sromotne 
cięgi — sięgnęli obecnie po 
przeciwnika, który nie przed­
stawia żadnej klasy. Jakkol­
wiek goście przyjechali w skła 
dzie osłabionymi, to jednak 
jest to drużyna dość słabo za­
awansowana technicznie i nie 
mogąca poważnie zagrozić 
miejscowym.

Publiczność szowinistycznie 
nastrojona zachowywała się 
niesportowo, co w dużej mie­
rze zasugerowało sędziów punk 
t owych, których orzeczenia w 
wadze II-giej piórkowej, oraz 
.średniej nie były słuszne. Za­
równo Latkowski jak i Baran 
(obaj Kielce) walk swych z pe 
uwnością nie przegrali. i

Przejdźmy do wa®k
Waga musza.

Woźniak (Part.) walczący z 
odwrotnej pozycji' wypunkto­
wał Kaczorowskiego. Wyższy 
i silniejszy fizycznie Woźniak 
dąży do wymiany ciosów. Ka­
czorowski niepotrzebnie wda- 
je się w bijatykę w której trzy 
ma. się dość dzielnie do końca 
II rundy. Pod koniec jej Ka­
czorowski rozbija głową prze­
ciwnikowi brew, która puch­
nie i krwawi. Pod koniec Ii-go 
starcia Woźniak obszerniejszy 
mi ciosami demoluje siły prze 
ciwnika wyraźnie osłabiając 
go. W ostatnim starciu Kaczo 
rowski przechodzi krytyczne 
momenty w lewym rogu ringu. 
Kończy walkę mocno wyczer­
pany. Zwycięża zasłużenie 
Woźniak.

Widownia niesłusznie rea­
guje.
Waga kogucia.

Baran B. (Part.) uległ na pun 
kty Baranowi M. (Lubi.). Obaj 

odnicy o podobnej sylwet- 
ęe. .Walkę rozpoczyna lublinia 
nin z dystansu. Lewy prosty i 
latychmiast prawy sierp do­
chodzą do celu. Kielczanin na- 
natychmiast cłinchuje. wzgl. 
broni się w podwójnej gardzie. 
Kilka klasowych zwarć -— nie 
znajduje aprobaty u sędziego 
ringowego, który rozdziela za­
wodników. W drugim starciu 
zawodnik kielecki broni się 
trzymając. Starcie bez wyrazu. 
W trzecim starciu lublinianin 
idzie na całego. Jest tak szyb­
ki, że w akcjach ofensywnych 
ośmiesza swego przeciwnika. 
Pod koniec ostatniej rundy kieł 
czanin broni się przed żywioło 
wymi atakami rywala — trzy­
mając. Wy grywa wysoko na 
punkty Baran (Lubi.) wykazu­
jąc znaczną poprawę formy, 
aniżeli w meczu z „Gedanią".
Waga piórkowa I-sza.

Zając (Part.) młody 17 letni 
chłopiec przegrał na punkty ze 
Słowikiem (Lubi.).

W pierwszej rundzie wymia 
na lewych prostych. Pod ko- 
niec I rundy Słowik dochodzi z 
półdystansu do zwarcia trafia­
jąc szczególnie w dolne par­
tie ciała. W dalszym ciągu wal 
ki Słowik z doskoków trafia 
lewym sierpem. Nie są one co- 
wrawda mocno bite, są jednak 
celne. W ostatnim starciu kleł- 
ęzanin zapoznane z małą.

Waga piórkowa Il-ga.
Latkowski (Part.) przegrał w 

oczach sędziów z Lipskim (L.) 
choć w ringu zasłużył na wy­
nik remisowy.

Pierwsze starcie obustron­
na i żywa wymiana ciosów. 
Przeważa lekko Lipski. W dru 
gim starciu Latkowski operuje 
lewym prostym powstrzymując 
huraganowe ataki Lijpskiego. 
Ten dochodzi kilkakrotnie do 
zwarcia, wychodząc z ciosem 
na szczękę przeciwnika. W o- 
statnim starciu obaj zawodni­
cy kończą walkę mocno wy­
czerpani. Widownia silnie i 
przedwcześnie demonstruje. Sę 
dziowie zasugerowani jej krzy 
kami przyznają zwycięstwo 
Lipskiemu.
Waga lekka.

Sykulski oddaje punkty wal 
cowerem z powodu nadwagi w 
spotkaniu z Łozińskim przegrał 
walkę na punkty, gdyż zamiast 
walczyć hypnotyzował swego 
przeciwnika strojąc głupie mi­
ny. Łoziński początkowo pa­
nicznie broni się przed ane­
micznymi atakami przeciwni­
ka. Walka na beznadziejnym 
poziomie technicznym. Przy­
znano zwycięstwo Łozińskie­
mu.
Waga półśredma.

Tarasów już w I-szej minu­
cie przypadkowo odnosi kon­

K
Konkurs ..Ztiadnfi Mo wygra" 
upnn Nr. 6 Niedziela 7-go grudnia 1947

Kolumna Kolumna
99b^

Kolumna

i X 1 1 1 X 2 1 X 2
1. WARTA (Poznań) — LUBLJNIANKA

— boks ..... u
2. ODRA (Szczecin) — STELLA (Gniez­

no) — boks.
3- WISŁA (Kraków) — KKS (Inowroc­

ław) — boks ...... %
4. MILICYJNY (Gdynia) — ZJEDNO­

CZENI (Bydgoszcz) — boks »

5. Ł.K.S. (Łódź) — GEDANIA (Gdańsk)
— boks ...*■•«

6. HUTNICZY (Szopienice) — B.B.T.S. 
(Bielsko) — piłka nożna » 9 •

7. KOSZARAWA (Żywiec) — MILICYJ 
NY (Katowice) — piłka nożna .

-

8. Z. Z. K. (Łódź) — P. T. C. (Pabianice) 
— pałka nożna »•

9. T.U.R. (Tomaszów) T.U.R. (Łódź)
— piłka nożna..................................

10. WARTA (Poznań) — ZNICZ (War­
szawa) — Liga Koszykowa . u

n; Y. M. C. A. (Gdańsk) — Y. M. C. A. 
(Łódź) — Liga Koszykowa

.12. WISŁA (Kraków) —T. U. R. (Łódź) 
— Liga Koszykowa .

20 zl 20 zl 20 zł

Adres ............  —.......    Nr. kuponu......... ......... .....
Sprzedano znaczków olimpijskich a zł. 20  .................... —-

ADRĘSY FIRM PRZYJMUJĄCYCH KUPONY
WARSZAWA 1. Kolektura ..Impet'4 al. Sikorskiego 18.

2- Kolektura „Ałjcrt", J. Horedyska, ul- Puławska.20.
3. Kolektura M. Pcdczerwińska, Żoliborz, Mickiewicza 24.
4. Kolektura St. Łukawska, ul. Słupelcka 2 róg Grójeckiej.
5- Firma Z. Cłntócki Snskia Kępa1 ml Francuska 41-
6. Firma Wcaznicfci i Ruszczewisfca!, 'Rraga uL Tilrigowa 56.
7. Firma ^Weifoiana", ul. Pirusa 39 róg Lwowskiej.
8. Katektttna Maliszewski, Targówielc, uL Białołęclm 64.
9-. Afienkw osJpBBeń, „Wfećfaa'; Marezafflrrwska- K

tuzję głowy w walce z Zieliń­
skim. Lekarz uznaje niezdol­
nym do dalszej walki Taraso­
wa. Walka nie objęta' punkta­
cją.
Waga średnia.

Baran St. również przegrał 
swą walkę w oczach sędziów 
którzy najprawdopodobniej por 
wani byli końcówką Głęboc­
kiego. Od rozpoczęcia walki, 
aż do jej zakończenia stroną 
bardziej atakującą był kielcza 
nin. Trafiał on swego przeciw­
nika bardziej urozmaiconym’ 
repertuarem ciosów, zarówno 
w twarz jak i w żołądek. Głę­
bocki rewanżuje się prostymi i 
sierpami.

W ostatnim starciu Głębocki 
ładnie finiszuje. Oszałamia on 
ciosami przeciwnika, który 
„pływa". Przyznano zwycię­
stwo Głębockiemu, choć remis 
nie krzywdziłby zwycięzcy.

W ostatniej . walce dnia, 
w wadze półciężkiej Kurek 
(Part.) stosunkowo łatwo poko 
nał surowego technicznie Sta­
niszewskiego, którego w I run 
dzie posłał do „5" na deski, 
aby w trzeciej rundzie ciosem 
z prawej w żołądek zakończyć 
walkę.

Ostatecznie zwyciężyła ,,Lu- 
blinianka" 10:4.

Sędziował w ringu ob'. Micha 
lewski; na punkty: ob. ob. Pasz 
kowski, Tomczyk, Fołłeher. 
Widzów około 1000 osób. Or­
ganizacja zawodów sprawna.

Jfi siótónym dniu Mistrzostw Okrę­
gu1 V piłce ręoanej w pierwszym spo­
tkaniu piłki statkowej AZS —- CZKS 
Cukrownia 2:9 (15:7; 15:13). AZS Pie- 
cbatówna, Kosińska, Modzelewska, Po 
mianowslka, Trębacka. Kaszlejówma, 
Cukrownia: SzyinczyOt, Podkościekia, 
Chmielewską, Piotrowska, Grzegórska, 
Stodułskol Sędziował ob'. Strych a rzew- 
ski.

Drugie spotkanie WKS Lublinian* 
ka — MKS 2:0 (15:10; 15:8) gra bardzo 
zacięta j ładna stała na dobrym po­
ziomie. EuhJtaiainŁa silniejsza w ata­
ku, MKS b. dobry w obrotnie, wyróż- 
niły się z WKS Lubliniank; Frejow- 
sKsi i Gutkowska, zaś w MKS b. dob­
rze grała Korcjak. Sędziował ob. Ma^- 
Hszewski. WKS Lublin ianfc a: Machu- 
ra, Riszczyńska, Gutkowska, Frejow­
ska, Krauz, Bilśka, MKS: Karczmarek, 
Kubarska, Okońska, Wójcik, Rusz- 
niak. Sędziował ob. Maliszewski.

W siatkówce męskiej CZKS Cuk­
rownia — KKS Sygnał 2:0 (15:4; 1541). 
Cukrownia stanowi już dziś zespół 
groźny dla czołowej klasy polskiej, 
z kitórej na! wyróżnienie zasługują: 
Dąbrowski, Ciozda i Szybilski. Druży­
ny występowały w składach: Cukrow­
nia Szydłowsk’, Pietras, Szybilski, Wo­
liński, Dąbrowski, Ciozda. KKS Sygnał 
Pęczalski, Księżopolski, Myśliwiec, Pio 
trowicz, P:otrowski, Moszczyński. Sę­
dziował Włodarczyk.

W piłce (koszykowej WKS Lublj- 
nianka IB — AZS IB 34:29 (9:12). Gra 
b. interesująca, gdyż zmieniało się 
stale prowadzenie, do przerwy pro­
wadził ŻSA, po przerwie Eublinianka, 
która występowała w składzie: Bo­
rowski 12; łezierśkj 7; Chanze 6; Si­
korski 5; Kairman 2; Michalak 2; Koch' 
mańslu, Wirczyński, Dzlelkoński. AZS 
Boluk 13, Herman 6, Kister 5, Fory- 
niak’ 4, Nadworskj 1’, Skulimowski, 
przy nazwiskach ilość zdobytych przez

nici fcosay. Sędziowali oib. Stracha- 

(
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rzewskj i ob. Karpiński,

W ósmym dniu Mistrzostw WK> 
Lubllnianka — AZS 2:0 (15:19; 16:14) 
Gra b. zacięta w drugim secie AZS 
prowadził już l'4':'fi; lecz baindzo ru­
tynowana Lubi miastka potrafiła roz­
strzygnąć go na swoją korzyść. AZS< 
b. sła/bo opanował serwy. Wyróżnił: 
się z Lublin ianki PYejowska, Kiszczyń 
ski, z AZS Piechotówna, Kosińska, na 
dobrą siatkarkę zapowiada się Kasz- 
lejówna. Skład drużyn WKS Lublr 
nianka: Frejowska, Gutkowska, Kisz- 
czyńska, Madura, Bojankowska', Kosi- 
likowaka, Krancówna. AZS: Piecho- 
tówna, Kosińska, Trębacka, Kaszle- 
jówna, Modzelewska i Pomianowska. 
Sędziował ob. Strycharzewski,

Siatka męska 'AZS —> Cukrownia 2:0 
(15:6); 15:7). Gra stała na! K. wysokim 
poziomie, obie drużyny dowiodły, ii 
można je śmiało zaliczyć do czołowej 
klasy polskiej, wynik’ cyfrowy krzyw­
dzi trochę Cukrownię, Która była 
zespołem groźniejszym dla AZS nil 
na to wskazuje wytólc, postawa wy­
kazana prze® drużyny pozwala' na 
optymistyczne nastroje pTzed Mi­
strzostwem Polski. Półfinał w piłce 
siatkowej męskiej został już przyzna­
ny przez PZPR do zorganizowania w 
Lublinie przez Lub. OZPR. Drużyny 
wystąpiły w składach AZS Puchniar- 
ski, Drewnowski, Garbalski', Gozdecki, 
Rudziński, Herman. Cukrownia: Wo­
liński, Szybilski, Stzydłowski, Ciozda 
Pietras, Dąbrowski. Na specjalne wy­
różnienie zasługują z AZS: Drewnow­
ski i Pucbniarski, Rud«ińSl<i b. dobry 
w obronie był dużo słabszy jako wy- 
stawiacz, z Cukrowni dobrze grali: 
Dąbrowski, Ciozda; Szybilski j Szyd­
łowski, choć i pozostali dwaj nie wie­
le im ustępowali. Sędzia ob. Maliszew 
ski.

Pierwsze spotkanie koszykówki żeń­
skiej MKS — WKS Lubllnianka 29:1® 
15:4). Drużyny wystąpiły w skła­
dach MKS: Okońska 10, Wójcików- 
na 6, Knowiakowska 4, Korczak 1, 
Kubarska 8, Karczmarek. WKS Lubi!* 
nianka: Gutkowska 4, Kiszczyńska 4. 
Madura 4, Frejowska 2; Kranz 2; 
BojankowsKa, Kuśnierz. Wyróżnili się 
z MKS ładnie strzelające Okońska oraz 
Wójcik i Knowiakowska ohaz spokoj­
nie grające Kubarska z WKS Lubli- 
nianka Madura oraz b. ofiarnie gra­
jąca Gutkowska, MKS wykazał znacz­
nie lepsze przygotowanie. Sędziował 
ob. Pęczalski Mydlarski.

Niedole 
iubebkiej atletyki

Lekkoatletyka lubelska pracuje m 
bardzo oplakanycji warunkach. To 
są częste wypowjedzj zarówno profe­
sorów lubelskich szkół średnich jak j 
tych wszystkich, którym dobro tej ga­
łęzi sportu leży na sercu. Uzyskanych 
wyników lekkoatletów nie można zali­
czyć do osiągnięć z systematycznej j 
mozolnej pracy. ^Są one raczej wyni­
kiem talentn poszczególnych jedno­
stek.

Kwestia dalszej wegetacji lekkiej 
atletyki w Lublinie wiąźe się z za­
gadnieniem przystosowania boisk, jal 
również umożliwienia na nieb treniih 
gu młodzieży szkolnej. Stwierdzam', 
że boisko przy ulicy Okopowej zupeł­
nie nie uadaje się do organizowania 
na nim imprez lekkoatletycznych 
'Główną wadą tego boiska są zbyt 
osbst krzywizny, które uniemożliwia­
ją bieganie szprtnfów. Zawodnik bieg 
nący z szybkością około 12 sek. ira 
190 metrów zostaje już z tego wirażu 
wyrzucony, co grozi mu w następstwie 
upadkiem, okaleczeniem nóg kolcami 
itp.

Dcłootrczeme nastąpi
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ODBUDOWA
Śniegu tylko co 
wyglądać. Zaczę 
te roboty mu- 
re-ehte kończo­
ne są w szyb­
kim tempie. Ru. 
iny wypalonej 

magisitrackieji 
budowli jeszcze 
reperuje cię i 
łata. Wapno i 
cegły clioć tak 
tęsknie czekają 
Aby zdążyć!

pezsiv dostarczone 
podniebnej podróży.

Rusztowanie wplątujące gmach ka­
tedralny zamarło całkowicie. Po 
przez eialkę belek widać fragmenty 
kolumn oraz próbnie wykończone 
segmenty sztukaterii. Wyremontowa­
ny dom na Staszica ,,mebluje* swoje 
Miiętrze, zakłada przewody elektrycz­
ne i telefoniczne. Dom na Buczka w 
tych dalach otwiera nowe lokale 

NIE MA CO CZYTAĆ?
W popularnej 

kawiarni siedzia 
ło przy stoli­
kach kilka o- 
sób. Przy jed­
nym dwaj po- | 
ważni kawale­
rowie przegląda ’ 
li od niechcenia 
dzjenn'ki. Po- 
gmerawsty w 
płachtach z we- 

tchnieniem odłoży i j gazety 1 spojrzeli 
«m siebie. MNo 1 co?* spytaj jeden. 
„No i nic” — odrzekł drugi. „Nie ule 
można wyszukać ciekawego ani też 
unależć, naprawdę aie n®e ma co czy 
łuć. Trochę szumu w Grecji, kotłowa­
niny w Indonezji, a tak to spokój, o 
Ge ale Hczyć tych politycznych kiwi 
ferene ji“.

„Przepraszam bardzo, panowie my- 
ia się — rzuci! z sąsiedniego stolika 
jaklS zgarbiony i zgrzybiały jego- 
mosc — ja zawsze znajdę coś nowe- I 
go1*. „Ale gdzie4* wymamrotali jedno­
cześnie dwaj zaczepieni. ..W ogłoszę- | 
idach matrymonialnych4*. Panowie za- I 
mrugali niespokojnie powiekami. „A j 
eóż pas szanowny tam właściwie szu- ■ 
tka?*4 — 'wyhąkał jeden z nich. „Żo­
ny, panie, żony! Już 25 lat poszukuję 
i prowadzę w tym kierunku statysty-. 
hę, jednak jak do tej pory to, tylko 
dwie kandydatki zbliżoae były do me 
«o ideału, ale tylko zbliżone!... — tu 
dwowłosy adonis wyprostował się 
iumnie wydął pierś, zapiął palto na 
'ueiki, poczem ukłoniwszy się z po­
waga wyszedł z podniesioną głową.

KOMPLEMENT
Pewna pracow 

. niczka poważ­
nej instytucji 
państwowej w 
tych dniach, u- 
dała się do miej 
s ki ego biura 
meldunkowego, 
celem zakupie- 
"t" Łarł **o za- 

' ™ meldowania.
Przybywszy na 

miejsce stanęła skromnie w kolejce, 
ezetając cierpliwi* na zbawczą godzi 
nę dziewiątą. Co raz to jacyś urzędni­
cy wchodzili i wychodzili poprzez 
drzwi. Było już parę minut po godzi­
nie określającej rozpoczęcie przyjmo­
wania kfenlów, gdy ludzie czekający 
chcielj dostać się do okienek. Wcho­
dzący nrzędnik, gdy został w grzeczny 
hpe»'h znind-^owany przez wspom­
nianą czekającą poczerwieniał i wy­
krzyknął groźnie: „Czekać do dziewią­
tej a nie pchać się jak... świnie.** — 
po ezym zamknął drzwi przed nosem 
pytającej.

■^rawdzłwle lubelski komplement.

Największy kanał świata)
Idea stworzenia bliższej dro 

gi wodnej z centrum Rosji do 
brzegów Morza Białego od 
dawna niepokoiła żeglarzy ro 
syjskich. Droga na północ pro 
wadziła wówczas po przez nie 
spokojne Morze Bałtyckie do­
koła półwy&pu Skandynawskie 
go i trwała długie tygodnie.

W historii świata znane są 
wypadki budowy wielkiej ka 
nałów morskich. Kanał Suezld, 
długości 160 km., budowano 11 
lat, Kanał Panamski, długości 
81 km., budowany był przez 
lat 10. Bałtycko - Białomorski 
Kanał, długości 227 km. został 
zbudowany w ciągu... 20 miesię­
cy. Oddany .on został do użytku 
już w sierpniu 1933 roku.

Kanał ten stanowi olbrzymi 
zespół 128 oddzielnych instala­
cji hydrotechnicznych. Z jezio­
ro Oneżskiego statki podnoszą 
się w górę po siedmiu wielkich 
stopniach, tzw. „powieńczań- 
skich schodów*,, (od nazwy osie­
dla Powiernice), utworzonych 
przez specjalne tamy, następnie 
mijają łańcuch dużych jezior i 
opuszczają się przy pomocy 12 

•szluz. Cała direga po kanale 
trwa od 3 do 5 dni. Nowa ta 
arteria wodna umożliwia tran-

zyt i stałą żeglugę pomiędzy 
Morzem Białym a Bałtykiem 
oraz dzięki istniejącemu już sy­
stemowi połączeń wewnętrznych 
kanał ten powiązał morza pół 
nocne z olbrzymią 
rzecznych basenu 
i Kamy. •

W sierpniu 1933 
karawana ckrętów 
morza do morza. Było to wyda­
rzenie. o którym mówiono a pi­
sano na całym świecie. Wzdłuż 
kanału zaczęły powstawać wiel­
kie zakłady przemysłowe, osady 
fabryczne, miasteczka i miasta. 
Pierwszy został nad kanałem 
zbudowany wielki zespół fabryk 
celulozy i papieru.

Podczas wojny z hitlerow­
skimi Niemcami kanał Bałtyc­
ko - Białomorski stał się kluczo­
wym punktem obrany Związku 
Radzieckiego na dalekiej półno­
cy. Przez długie miesiące to­
czyły się na tym odcinku zacię­
te walki z nacierającymi woj­
skami hitlerowskimi. Jednak 
wszystkie wysiłki wroga, prag­
nącego za wszelką < enę przekro­
czyć kanał, nie odniosły skut­
ku. Niemcy z dziką zawziętością 
niszczyli wspaniały i z takim

siecią dróg 
rzeki Wołgi

r. pierwsza 
przeszła z
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przełożył k.
Gulia wlókł się do twierdzy i myślał: 

,,Gdzie się podziać, gdy Mota zostaną osuszo­
ne?" Przypomniał sobie kartkę Gabunii i po­
stanowił zastanowczo zastrzelić dzika i ofiaro­
wać go młodemu inżynierowi. Krew za krew, 
zniewaga za zniewagę i usługa za usługę — 
do tego sprowadzała się nieskomplikowana fi­
lozofia Gulii.

Już drugi dżień włóczył się po dżungli!

Jv Widział dziwne rzeczy, ale nie zwracał na 
nie uwagi. Dżungla straciła dla niego węzeł 
ką tajemniczość.

i

poświęceniem zbudowany przez 
ludzi radzieckich. Na olbrzymiej 
przestrzeni sterczały ku niebu 
wysadzane bombami i pociskami 
niemieckimi wiązania żelazobe- 
tonowe kanału. Zamarły rozbite 
kotły stacji elektrycznych. Zie. 
mia wokół zwęglona, i wypałem 
pełna była olbrzymich lejów i 
wyrw.

Wojna zbliżała się ku końco­
wi. Związek Radziecki rozpoczął 
prace nad odbudową swych 
miast, komunikacji i przemy­
słu.

Późną jesienią 1944 roku zja­
wili się inżynierowie nad kana­
łem Białomorskim. Oczom ich 
ukazał się okropny widok. Szlu- 
zy i tamy były całkowicie zbu­
rzone bombami lotniczymi, per 
ciskami i minami. Słynne „scho 
dy powienczańskie“ przedsta­
wiały sobą obraz pełen rozpa­
czy. Na zwęglonych ścianach 
widniały jeszcze napisy poro­
bione ręką żołnierzy: ,.Towarzy­
szu! Bij, zabij wroga!“

Dnia 2 sierpnia 1946 roku 
Białomorsko - Bałtycki Kanał 
został ponownie otwarty dla że­
glugi.

Sport to zdrowie
Piłka zakreślała tuki po-itad 

siatką. Słychać było rytmiczne 
uderzenia dłoni o piłkę i plaśnię­
cia pantofli graczy o podłogę 
sali gimnastycznej. Pan. zapro­
szony przez córkę na trening 
siatkówki, nachylił się do sie­
dzącego obok sąsiada;

— Co to za pacianirta sporzo- • 
wa? Toż z nudów w śmiertelne 
chorobę popaść można. Patrzom 
na te siatkie, rękamy w balone 
bijom, jak sędzia zagwiźdżę, tu 
spoJcojnie się przesuwajom — z 
to ma się sport nazywać?

A pan dlaczego uznania 
dla tej gry ni masz? — spytał 
sąsiad.

— Bo insze widziałem, gdzie 
publika nie tylko patrzy i krzy­
czy, ale i czynny udział przyj 
muje!

— O bokserskim maglowaniu 
pani myślisz?

— Nie, choć i boks publikie 
zajmuje. Kiedyś byłam na me 
czu, a przede mną dwóch pani- 
śków w sportowej kondecji do 
wagi ciężkiej siedziało. Jeden za 
jednem bokserem trzymał, a 
drugi za drugłem. Na arenie się 
spokojnie naparzali, aż tu naglu 
jeden panisko wstaje i krzy­
czy:^ „Panie Kawka! Stul pan 
buzie> bo mi dupinkować prze­
szkadzasz^ — i zara somsiado- 
wi jeden sierpowy pod oko za­
sadził. A pan Kawka parasolem 
się zasłonił i natychmiastowo 
przeciwnikowi w szezenkie za­
jechał. Raban się na trybunie 
robi, publika na ryng nie yc 
trzy ino na tych dwóch, bóJcse 
ry i sędzia zdumieli, walizie 
przerwali i na zapasy publiczce 
się gapiom. A tych dwóch tak 
długo się technicznie naparza­
ło, póki pan Kawka nie zdjął 
kalosza razem z butem i kno- 
kautu przeciwnikowi nie usku­
tecznił.

Ale mnie o insze sportowe 
rozrywkie siz rozchodziło: o pi< 
kie nożne. Niedawno na nożny..i 
meczu byłem. Publika jak pub 
lika — kuźden za swojem klu­
bem krzyczy. Ale dzieś po p<' 
łowię jak było już 1:1 na ku 
rzyść tych w białych koszulkach 
zwolenniki zielonych się zde­
nerwowali i sędziego koniecznie 
do dojenia kanarków kcieli za­
gonić. Sędzia na to nic, a publi 
ka, wiadomo nerwowa, na bois 
ko leci.

Na to zwolenniki białych ko- 
szulkarzy tyź na pomoc swoim 
polecieli i cała bitwa pod Grun 
waldem się zrobRa. Sportowcy 
jak zające po boisku wyryw; 
jom, za nimi publika gania, za 
publikom milicyja, a sędzia ze 
strachu zwariował i gwiżdże 
bez ustanku, aże Stasio Garkuci: 
nia myślał, że to alarm lotniczy. 
Buda ratunkowa przyjechała, 
parę bandażów założyli, jedne 
go do kostnicy odwieźli i mecz 
poszedł dali. To się sport i szła 
chetność sportowa nazywa. A tv 
co? Polip.

się do niziny z Rionu i Chopi, a malaryka- 
mj dlatego, że prąd tych rzek był powo-lny, 
jak chód człowieka wycieńczonego przez 
febrę.

Morze podpierało ciepłą wodę w bło­
tach. Kraj był płaski jak arkusz papieru i nie 
wilęcej niż arkusz papieru wystawał ponad 
poziomem morza. Spokojnym rzekom nie 
starczyło siły, aby sprowadzić wodę do mo 
Tza. Fale jego waliły im w twarz. Rzeki po­
woli skręcały f długo płynęły brzegiem, pó 
ki nie napotkały spokojnej zatoki, gdzie mo 
rze przyjmowało wreszcie ich wódę.

Gulia nie lubił burzy na morzu, zwłasz­
cza w czasie zrównania dnia z nocą. Morze 
ryczało wówczas tak wściekle, że słychać 
je było nawet w dżunglach. Zdawało się, że 
oto za chwilę wtargnie i połączy się szary­
mi bałwanami po lasach olch piptcoz poAaio ; 
jąc zwierzęta i z trzaskiem łanuąc drzewa. 
Deszcze wówczas lały bezustannie na tę 
nieszczęsną, na wskroś przemokniętą zie­
mię.

Burze kończyły się powodzią. Fale zasy 
pywały ujścia rzek górami piasku. Spokoj­
ne rzeki nie mogły przerwać sJę do morza 
i zatapiały kraj.

Powódź trwała, dopóki woda nie pod­
niosła się ponad piaszczyste nasypy, namy- 
te przez fale, nie rozmyła ich i nie zaczęła 
spływać ku morzu, pokrywając je na dzie­
siątki m®l błotem i szlamem.

Po powodziach kraj wyglądał jak wy­
smarowany szarą maścią. Do drzew, lian i 
domów przyklejała się warstwa gęstego 
mułu. Wysychał prędko i odpadał.

Gulia miał swoje poglądy na to. jak ra­
tować się przed powodziami. Wiedział, źe 
ujścia rzek tak gęsto zarosły olszyną, że 
prąd się prawie zatrzymywał. Trzeba było 
wyciąć zarośla i dać wodzie wolną drogę, 
ale tego nikt się nie domyślał, a Gulia mil­
czał. Nikt go nie ~’vr^»o nic nfe 
pytano. Głupcy’

C. d. a.

Widział wściekłe, mętne rzeki — Rion, 
Ciwę i Chopi. Pędziły ku morzu po wyso­
kich nasypach namulonyah przez stulecia. 
Płynęły wyżej otaczającej je niziny i pod­
czas rozlewów (w jednym Rionie bywało 
ich ponad sto piędziesiąt rocznie) przelewa­
ły się przez brzegi, zatapiały dżungle i za- 

i—j w jnętog nieogarnione je-

Guilia czasami zastanawiał się: „Jak to się 
, że Tzeki płyną ponad błotami: jakby 

po nasypach zrobionych rękami człowieka?" 
' * ■ nawet zobaczył kiedyś poprzeczny 

kraju, nakreślony przez Gabunię, nie 
t nic z tego. Widać było na nim 

że główne rzeki Kolchidy płyną 
po nasypach, a między korytami tych rzek 
w dole znajduje się „talwegi", olbrzymie 
połacie ziemi, dokąd przelewa się nadmiar 
wody z Rionu i Chopi.

Ale czyż wszystkie rzeki są takie zwa 
riowane, jak Rion i Chopi? Gulia znał dzie­
siątki małych rzek prawie nieruchomych, 
jasnych, zamyślonych' jakby uśpionych w 
miejscu. Stosy zarośli wisiały nad nimi. 
Gdy Gulia pędził po tych rzekach łódkę, 
to nieraz w dzień bywało ciemno jak o 
zmierzchu: lasy zwierały się nad wodą cięż 
kim namiotem. Rzeki te zbierały wodę nie 
z gór, ale- z dżungli i leniwie sprowadzały 
ją do morza.

Inżynierowie nazywali te rzeki „paso­
żytami" i „malarykami". Pasożytami dlate­
go, że syciła je cudza woda, przelewająca

J mieniały kraj 
f żioro.
n Guilie--------
M dzieje, 
w po nas'

I Gdyby 
profil I

8 zrozumiałby 
wyraźnie, że
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Robotnicy Przetwórni Mięsa Nr & 
w Lublinie wpłacają na budowę 
szkoły przy uL Lipowej kwotę zł 
8.356 1 wzywają Innych robotników 
na terenie Rzeźni Miejskiej w lu­
blinie do współzawodnictwa.

CENNIK OGŁOSZENIO Y t DROBNŁ OSOBISTE: poszukiwanie pracy i poszukiwanie rodzin — 15 zł za słowo; drobne zguby i handlo- 
wo a » »» j ioa j oaa . we — 25 zł za słowo. Pierwsze słowo 100’/o drożej. RAMKOWE za tekstem: za 1 mm szpalty do 70 snm —

30 zł; od 70 mm do 120 mm — 35 zł; od 1^,0 mm do „00 mm — 49 zł; od 200 m.n do 300 mm — 59 zł; ponad 300 mm — GO zł. W TEKŚCIE: za 1 mm szpalty do ?0 mm —
40 zł; od 70 mm do 120 mm — 50 zł; od 120 mm do „00 mm — 60 zł; od 200 mm do 300 mm — 75 2i; ponad 390 mm — 90 zł. NEKROLOGI: za 1 mm szpalty do 70 mm — 25
od 70 mm do l„0 mm — 30 zł; od 120 mm do 200 mm — 65 zł; od 200 mm do 300 mm — 85 zł; ponad 300 mm — 160 zł. W niedziele i święta !•*/• druźef. — Za miejsc*

zastrzeżone i na 1-ej stronie 100«/< drożej.
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